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P O L I T Y K A .

NASZA STARSZYZNA I DEMOKRACYA.

W ykazaliśm y w pięciu poprzednich ar tyku łach  (*), 
czem  zawiniła w sprawie polskiej d e m o k ra c y a , m łod ­
sza część Em igracyi;  w dzisiejszym zastanowim się 
nad t e m , czy starszyzna nasza nic sohie nie m a do 
w yrzucen ia ,  czy dopełniła obowiązków, jak ie  na  nią 
włożyły Bóg i Ojczyzna. Obowiązkiem dobrego o jc a , 
jest nie opuszczać syna  w żadnym  razie , choćby ten 
się zbuntow ał przeciw jego woli i pow ad ze ; obowiąz­
kiem dobrego obywatela , jes t  kształcić n a u k ą ,  radą  i 
p rzykładem  młodsze pokolenie , aby to godnie i poży­
tecznie mogło zastąpić poprzedników swych w służbie 
publicznej. Czy ojcowie n a s i , czy starsi naszego naro ­
du odpowiedzieli należycie dw óm  tym  powinnościom ? 
obaczmy.

Po u p a d k u  powstania , całe polskie zwierzchnictwo 
znalazło się w Emigracyi : Rząd, Sejm, wodzowie w o j­
ska ,  p isarze, słowem wszystka nasza starszyzna. Było 
z czego utworzyć poważną reprezentacyą narodową , 
złożyć urząd , k tó ryby  po za k ra jem  , rządzd nim m o ­
raln ie , stał na straży interessów o jczy s ty ch , kierował 
teraźniejszością i p rzysposahiał m ateryały  dla p o ­
trzeb Polski na przyszłość. Była jedna  z władz k r a jo ­
w y ch ,  Sejm, k tó ry  miał exystencyą p ra w n ą ;  trzeba 
było ty lko się zebrać i ukonsty tuow ać. Choćby czy n ­
ności jego  nie odpowiedziały chęciom serc gorących i 
lo tnych imaginacyi, sam by t jego byłby przeszkodził 
wszystkim tym  późniejszym sam o zw ań s tw o m , tym 
władzom kreow anym  za g ran icą ,  wzajem sobie o d ­
m aw iającym  legalności, wzajem się w yszydzającym , 
wzajem ubiegającym się o k resk i tułacze.

Ogół emigracyjny jeszcze się nie był zamienił w sej­
m ik ,  był to raczej ohoz żo łn ie rsk i , skłonny do słucha 
nia , do trzymania się grom ady i do uznawania za s tar­
szych t y c h , co byli istotnie starszymi. Em igracya 
spodziewała s ię , oczekiwała urzędu ze starszyzny , 
wyglądała kierownictwa z góry.

Jakże sobie starszyzna poczęła? Poczęła od niezgod 
i rozterk między sobą. Sejm się nie zeb ra ł ,  generało­
wie się nie po rozum ie li , i ani jed n i ,  ani drudzy nie 
umieli złożyć żadnego rzetelnego i mniej więcej t rw a ­
łego naczelnictwa. T o  co jedni chcieli, drudzy  tego 
nie życzyli; co jedni p rzeds ięb ra l i , drudzy  temu p rze ­
szkadzali. T y m  się zdawało że z upadk iem  wojny 
m andat ich u s ta ł , tam tym  że wyjście za granicę w ni- 
czem nie zmieniło stanu rzeczy. Ci więc zaczęli się

(*) P a trz  N . 2 9 2 , 31 8 , 3 2 0 , 321 i 3 2 2 .

odwoływać do E m ig ra c y i , owi znów uważali iż z nią 
nie mieli nic do czynienia. Nastała e m u la c y a , lecz 
em ulacya nie twierdząca i budująca , ale przecząca i 
rozwalająca.

Zadługo byłoby  opisywać wszystkie początkowe 
usiłowania ku złożeniu ogólnego urzędu em igracy jne­
go, k tó ry  niezawodnie byłby wtedy  jeszcze urzędem i 
dla k ra ju ;  dosyć że to nienastąpiło i starszyzna nasza 
rozerwała się na szmaty.

Część jed n a  położyła całe swe nadzieje w dyplom a- 
cyi i s tosunkach  z obcym i, i n a  tej drodze p racu jąc ,  
chciała coś o trzymać dla P o lsk i ; d ruga  zobo ję tn ia ła , 
i snać nie czując się do żadnych  obowiązków wzglę­
dem ojczyzny, do niczego mieszać się nie chciała ; 
trzecia poszła w służbę gminu.

Gmin też, widząc nieład u  góry, zaczął sam myśleć
0 sobie ; a podsycany nowetni wyobrażeniami Z acho­
du i pismami polskiemi podającemi starszyznę w n ie ­
nawiść , wypowiedział jej walkę zac ię tą , w której 
ona do reszty z to ru  zbitą została. M ówimy została 
zbitą z toru , bo rzadko kto między starszyzną pojął 
swój obowiązek i posłannictwo; rzadko kto ustał na 
wysokości po łożnia , jakie trzym ał od na tu ry , z urzędu 
lub urodzenia ; rzadko kto poznał potrzebę cza su ,  
umiał się pogodzić z nowemi wymagalnościami. Bo 
jak ci, k tórzy wmieszawszy się w t łu m , i usiłując go 
prześcignąć w swawoli i uniesieniach , nie zrozumieli 
swego obowiązku; tak  również c i ,  którzy zapędom  i 
a ttakom  tłum u , nie umieli stawić nic więcej, nad opor
1 odwet.

Nigdy nie zapom niem  boleśnego w rażen ia ,  jakie na 
nas zrobiła odpowiedź okry ta  podpisami po większej 
części naszej starszyzny , na  a k t  potępienia Xięcia 
Czartoryskiego w y d an y  w ro k u  1834 przez część de­
m okratyczną i m łodą Emigracyi. O ile ak t  ten był n ie­
szczęśliwy i niepotrzebny, o tyle odpowiedź nań była 
niegodna i nie roz tropna. Odpowiedź idąc w ton ak tu  
potępienia , obwołała podpisujących go, również przez 
pisma w języku obcym , za od iodnych  synów P o lsk i , 
za w yrzu tków  naszej ziemi. Naprzód to była n iep ra ­
w da, bo młodzieńcy ci szaleni i odu rzen i ,  byli w a ­
szymi sy n a m i ; pow tó re  nie należało wam , ich ojcom, 
iść w ich ślady , złorzeczyć im ,  czernić ich i w y­
klinać. W aszym  obowiązkiem za cały odwet na ich 
n ap aść ,  było dać im upom nienie  i n a u k ę ,  sm utną  
może, ale go d n ą ,  poważną i o jcow ską; nie zrobiłaby 
ona zapewno wtenczas s k u t k u , aleby pozostała na po­
te m , bo pom im o zaślepienia, zostawiłaby w młodych 
sercach zbawienne w rażen ie ,  a w duszach szacunek 
dla w a s , k tóry  dziś każdy z tych m łodych zapaleń-
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ców, zostawszy mężem, z uszanowaniemby sobie przy­
pomniał.

Młodsza część Emigracyi oddzieliwszy się raz gwał­
townie od starszyzny, poleciała na złamanie k a r k u , 
ciągnąc z sobą n iektórych s ta rszy ch , odgrywających 
śród niej rolę bodźców raczej ja k  ham ulców , podżega­
czy, nie zaś nauczycieli i k ierowników. Nic smutniej­
szego i boleśniejszego nad  ich widok. Patrzcie ja k  się 
poniewierają, jak  zapomina wszy na swój wiek i go­
dność , szaleją razem z m łodzieżą! Cobyście pomyśleli 
o starcu  wmieszanym w nocne saturnalie  młodzieży,
0 ojcu dającym przykład  rozpusty swym dzieciom ; —  
o to ż , niepodobna tego nie myśleć o tych naszych dy­
gn itarzach , o tych naszych ojcach n a ro d u , wmiesza­
nych w saturnalie  polityczne, dających przykład mło­
dem u pokoleniu rozpusty  um ysłu  i d u c h a ,  degrada- 
cyi hierarchicznej. Oni to nazywali pos tępem , umie­
jętnością stosowania się do ducha  czasu ; a to była 
moralna ab dykacya ,  zerwanie porządku ustalonego 
przez Boga, zejście ze stanowiska na k to rem  ich s ta­
wiały wiek lub położenie hierarchiczne.

Cóż pod tenczas robią poważni i rozsądni? Jedni 
przyjęli rolę obserwatorów, drudzy  p rzeczycie li ; jedni 
stali się politycznymi tch ó rzam i, d rudzy  junakam i źle 
natchnionym i. Ci oświadczają się przeciwko w szyst­
k iem u t e m u , za czem się oświadcza część dem okra ­
tyczna; tamci nie przekłaniając się wyraźnie ni ku 
jednym  ni ku  d r u g im , przykładają  ucha  do b ru k u  i 
s łuchają  czy o nich źle nie m ówią. Oni lubią popular­
ność bierną.

Tym czasem  gmin szedł dalej. Część jed n a  starszy­
zny patrzyła na  jego pochód , raz wrzawliwy i posko- 
czny, to znów regularny i cichy, powtarzając obojętnie
1 ja k b y  z litością : « niech się studenci bawią » ; —  
część znów d ru g a ,  jakby  chcąc drażnić studentów, 
robiła im wszystko na przekor. Pierwsi zaniechali 
walki zupełn ie , drudzy  toczyli w alkę  nieumiejętną 
i bezowocną; a gdy w  ro k u  zeszłym okazał się skutek 
robot s tudenckich , jedni ze starszych w osłupieniu 
nie wiedzieli co począć, drudzy  pobiegli poddać się 
ty m , k tó rych  uprzednio lekceważyli.

Czy takie pow inne było być postępowanie naszej 
starszyzny, j a k  te k tóreśm y przedstawili? Ona miała 
względem młodszej części Em igracyi obowiązki ojca , 
rządcy, w odza ; jak  ich dopełniła ? Czy dobrze robiłby 
ojciec, k tó ryby  widząc syna k rnąbrego  i z b u n to w a­
nego, opuścił go i zostawił sam em u sobie, zamiast 
używ ania  ku  jego opamiętaniu wszystkich środków 
miłości, perswazyi i przekonania ? Czy rozsądnie po­
stąpiłby rządca jakiego kraju  , k tó ryby  chciał w strzy­
mać pęd wezbranej rzeki, m iasto kierowania o ile 
można jej biegiem , i strzeżenia prowincyi od zniszcze­
nia? Czy dopełniłby swego obowiązku kap itan  okrętu, 
k tó ry  zaskoczony od burzy , s tanąłby na  pokładzie 
z założonemi rękom a, i patrzał w osłupieniu lub roz­
paczy, dokąd  on  leci, miasto kierowania nim  podług 
m ożności,  w celu ura tow ania  go od rozbicia? Na te 
pytania  każdy ła tw o odpowie.

W iem y że położenie starszyzny było t ru d n e ,  m ło ­
dzież ją  obwiniała o zatratę p o w s ta n ia , obwiniała ją  o 
zasady wsteczne, obwiniała ją  o wiele rzeczy praw dzi­
wych i fałszywych ; niełatwo więc mogła być od niej

s łu c h a n ą , nie łatwo wierzoną. Ale czyż się tem zrażać 
należało? Czyż w ypadało  jednym  ciągnąć ją  naprzód, 
d rugim  w stecz, a innym  przypatryw ać się z pogardą 
lub  litością tym  opłakanym  zapasom ? Nie należałoż 
starszym naszym stanąć odrazu na swem s tanow isku , 
złożyć Sejm , w ybrać  u rz ą d , i powagą w ie k u , znacze­
nia , i doświadczenia górować nad  krzykam i młodzie­
ży, objaśniać j ą ,  nauczać bez g n ie w u , bez złorzeczeń, 
i initno niej samej k ierować jej k rokam i?  Bydź może 
w chwili wrzawy i młodzieńczych zapędów, głos podo­
b ny  starszyzny mało był s łuchany, ale powinien by ł się 
dawać słyszeć; przyszedłby czas gdzieby go p rzypo­
m in an o ,  um ianoby go ocenić , um ianoby uszanować 
t y c h , którzy nim  wołali.

Nie sama więc część d em o k ra ty czn a , młodsza E m i­
gracyi zawiniła w obec Ojczyzny, zawiniła w obec niej 
więcej jeszcze s ta rszy zn a , bo na  niej większe ciążyły 
obow iązki; nie na samą dem okracyę  składać trzeba 
winę przeszłorocznycli w y p a d k ó w , nie same jej dzia­
łanie sprowadziło j e ,  nieczynność starszyzny, lub 
czynność jej nieumiejętna , źle zrozumiana o sk a rż a ją  
również o te nieszczęścia.

Czy jes t  dziś sposób n ap raw y  złego, czy są środki 
wynagrodzenia choć w części straconego czasu, pogo­
dzenia żywiołów, k tóre  |uż zrów nał w części wiek i 
bieg okoliczności? nad  tem się będziem później zasta­
nawiać.

D O  B O G A .
B oże  m ó j  , B o ż e  , B o że  l i t o ś c iw y  !

S k ł o ń  ku m n i e  u c h o  ł a s k a w ie  i oko ;
W id z is z  jak  c i e r p i ę ,  i ł e m  n i e s z c z ę ś l iw y ,
Jak  b o le ś ć  w  d u s z ę  w p i t a  s ię  g ł ę b o k o .

C z y  s ł o ń c e  w s c h o d z i , c zy l i  też  z a p a d a ,
C zy  n o c  po  z i e m i  roztacza  s w e  c i e n i e ,  
W s p o m n i e n io m  tylk o —  j ę k  m ó j  o d p o w ia d a  
A  dla  n a d z i e i , m a m  ty lk o  —  w e s t c h n ie n ie .

K ażdą  n o c  ł z a m i  o b le w a m  m e  ł o ż e  ,
K o r z ę  s ię  w  p y l e ,  żeb rząc  tw ej p o m o c y  ;
C z e m u ż  s ła b o ś c i  twa s i ła  n ie  w z m o ż e ,
C z e m u  z ostaw iasz  nas  w e  w r o g ó w  m o c y  ?

Jak  w ie lk a  z i e m ia ,  w  c z t e r e c h  s tronach  świata  
S n u ją  s ię  m o i  z i o m k o w i e  jak c ie n ie  :
J e d n a  ic h  d u sz ę  p o r a z i ła  s t r a l a ,
J e d e n  ich  u d z i a ł — ł z y  —  s m u t e k —  w e s t c h n i e n i e —

J e d n i  w  S y b ir u  m in a c h  z a g r z e b a n i ,
Za życ ia  zn ik l i  ju ż  z p o w ie r z c h n i  z i e m i ,
I n n i  do  c i e m n y c h  w i ę z i e ń  p o w t r ą c a n i ,
L u b  g in ą ć  m u s z ą  p o d  N ie b y  s k w a r n e m i .

D a w n ie j s i  n ie g d y ś  nasi p r z y ja c ie le  
N ie p o m n i  u s ł u g  d o b r e g o  N a r o d u ,
Z dają  s ię  c z y n i ć  dla  nas  ofiar  w ie le  ,
K ied y  n a m  r z u c ą  —  kęs  c h le b a  od g ł o d u .

A w  naszej  z i e m i ,  tej s z c z ę ś c ia  d z i e d z in ie ,
W r ó g  dzis iaj  rządzi  jak w e  w ł a s n y m  d o m u  : 
W s zy s tk o  d r ż y ,  b l e d n i e ,  l e d w o  ty lko s k i n i e ,
I w  żalu  n ie  m a  u s k a r ż y ć  s ię  k o m u .

N a sze  m ie s z k a n ia ,  p rz yb ytk i  c n o t ,  s ł a w y ,
T c h e m  n a j c z d n ik ó w  są ju ż  za ra ż o n e  —
T a m  w m ie j s c u  r o z m ó w  u c z c i w y c h ,  r o z p r a w y ,
A lb o  ro z ry w k i  w s t y d u  p o z b a w i o n e .

A  n a s z e  p l e m i ę ,  kw ia t  n a d z ie i  m ł o d y ,
J u ż  d o  n ie w o l i  od  p ie lu c h  p r z y w y k a  ;
B o  m u  n i e w o l n o  z n a ć  O j c ó w  j ę z y k a  ,
Bo m o w a  polska —  j e s t  m o w ą  s w o b o d y .

U  s tó p  o ł ta r z y  n i e g o d n i  p a s te r ze  
Z a m ia s t  dla  p r a w d y  w p a ja ć  p o ś w ię c e n ie ,
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Szydzą z świętości,  urągają  wierze,
Uczę na jedno  drzeć wroga skinienie.

Niegdyś tak d u m n i ,  szlachetnie wyniośli  
Cośmy się tylko korzyli przed Bogiem 
Dziś chylim czoła przed n ikczemnym wrogiem , 
My cośmy je m u  rozkazując wzrośli.

Czyż jest  o Boże gdzie naród na świecie 
Który klęsk tyle , co Polska , ponosi ?
Ju ż  blisko wieku najezdca nas gniecie ,
Na naszych grobach swe tryumfy głosi.
Za jakież z b ro d n ie ,  jak ie  przewinienie 
Nas potrąciłeś w takie poniżenie?

Jeżeli ojców wielkie były winy,
Toć i pokuta nasza Panie szczera !
W tęsknocie życia mijają  godziny,
A oko tylko —  dla łez się otwiera —

Boże nasz ,  Boże , władco tego świata 
Długoż nad nami twój gniew ciężyć będzie !
Czyliż pokucie taka jes t  zapłata!
Czyż wiecznie będziem — w potępionych rzędz ie?

Ta Polska ,  którąś tak dawniej  m iło w a ł ,
W członkach swych na krzyż okrutnie  p rzyb ita !
Z niej p łyn ie  ciągle struga krwi obfita 
Bo wróg m ęczarnie  śmierci jej zgotował.

Poprzysiągł w zemście zniszczyć Lechów plemię 
I imię Polski znieść z pośrodka ludów !
Jakbyś ju ż  przeklął nieszczęśliwą ziemię ,
L u b  jakbyś przestał  być już  Bogiem cudów !

O !  nieodpychaj od swego nas łona !
P rzyga rn i j ,  przytu l m arnotraw ne d z ie c i !
Niech m iłość  z wiarą w Ciebie , w nas zaśw iec i!
A m iłość  z wiarą—  czegóż nie dokona ?

Ty pokaż światu zdrętwiałemu Panic  
Ze ten niezginął kto zaufał Tobie!
Ze gdyby trzykroć już  b y ł  złożon w grobie , 
Trzykroć twą mocą z grobu zmartwychwstanie.

Daj wiec o Boże nam siłę Samsona,
Męztwo Dawida,  mądrość Salomona,
A je s zcze  z b ro d n ia  zad rży  na  sw ym  tron ie  
I Polska s tan ie  w c h w a le  i ko ro n ie .

Sjberya. Ekateryniński Zawód, Luty, iS i5 r..
R. P.

DW ULETNIE SPRAWOZDANIE WYDZIAŁU HISTORYCZNEGO ,

z 1845 i 1846.

W ogłoszonem w tych dniach sprawozdaniu znajdujemy waż*- 
niejsze następne szczegóły :

Wydział składał się z 3 4 cb członków. Xiąże Czartoryski jest 
jego Prezesem , P P .  Morawski Teodor Podskarbim , Morozewicz 
Kalixt Lekrotem , a Sienkiewicz Karol Sekretarzem.

Jak  w latach p o p rzed n ich ,  tak i w tych dwóch, Wydział zaj­
m ował się głównie  « wyszukiwaniem i katalogowaniem mate* 
ryalów dohis to ry i  Polskiej. Zgromadził  już  4 ,4 5 0  ty tułów wy­
kazujących w treści : Akta, Listy, M em oria ły  etc . mniejszej lub 
większej wagi i objętości, Polski dotyczące, a wyśledzone w m a ­
nuskryptach Biblioteki Królewskiej i A rch iw um  Państwa w Pa­
ryżu, tudzież w Muzeum Brylartskiem i Archiwum  spraw zagra- 
cznych w  Londynie. Sekretarz  kwerendy P. Maciej Staniewicz, 
i Sekretarz  Grona Londyńskiego P. Ja n  Terlecki trudnili się c ią ­
gle kompletowaniem powyższej kwerendy. Skoro manuskrypta  
Biblioteki Królewskiej w Paryżu i spraw zagranicznych w L on­
dynie,  zupełnie  przejrzane zostaną, wyszukane w nich matervaly  
uszykują się porządkiem chronologicznym w jeden ogólny I n ­
w en ta rz  H is to ry c zn y , który później z innych źrzódeł dopełniać 
będziem . Gdy się znajdzie fu n d u sz ,  Inwentarz  ten druk iem  
ogłosim. Będzie on pożyteczną, jak  m amy nadzieję, dla History i 
Narodowej skazówką, a może tak że ,  i c ichych prac naszych na 
wygnaniu,  m iłą  u z omków pamiątką.  »

u Przez rok 1845 i 1846 przybyło  w ogóle do Arch iwum  w y­
dzia łu  wypisów około 3 ,6 0 0  arkuszy. W ymienim tu : Wyjątki 
z poematu Wilhelma de M achaut, korrcspondencyą Stefana Ba­

torego z lat 157 6 — 7 8 ,  Listy D antyszka  z Madrydu do Z y gm un­
ta I .  i królowej Bony, z Manuskryptów Biblioteki Królewskiej 
w Paryżu. — Lis t  Grzegorza V II  do Bolesława Śmiałego r .  
1075, Privilegium V ladisla i R .  P .  Ruthenis unitis da tum  1 4 4 3 ,  
Relazionc di Polonia 1 6 0 0 ,  z Archiwum  Watykańskiego. —  
Wspomnienie bitwy Maciejowickiej przez kolegę naszego kap ita ­
na Domańskiego, żołnierza Kościuszki itd. Wypisy do Biografii 
polskiej z xiążek i dzienników polskich 2 ,0 0 0  arkuszy. Nakoniec 
arkuszy 1,2 0 0  z  G azette  de France : p rzeż  co dokompletowano 
wypisywania wszystkich artykułów o Polszczę z tego ogromnego 
zbioru ,  sto kilkadziesiąt lat obejmującego, którego zupełne  exem* 
plarze rzadkie są we Francyi a w Bibliotekach Polskich, jeźli się 
nie mylim, całkiem nie znane. Wydział ma sobie za obowiązek 
wyrazić tu swoją wdzięczność Towarzy. Dobroczyn. Dam 
Polskich w Paryżu ,  za dostarczenie kopistów do tych obszernych 
wypisów. »

« Wydział historyczny postanowił nakoniec wydawać zebrane 
przez siebie ważniejsze m aterya ly  historyczne w oryginalnym 
ich języku .  Druk  pierwszego tom u Zbiorow W ydziału  rozpo­
czętym został. Obejmować on będzie K orrespondencyą  P i o t r a  
d e s  N o y e r s , sekretarza królowej Ludwiki Maryi, która worygina- 
łach znajduje  s ie w  Bibliotece Królewskiej.  » —  Druk postępuje 
powolnie, bo gdy nie pozwolono manuskryptów wynosić z Bibli­
oteki,  sprawdzanie kopii z oryginałem na miejscu na n iemałą  n a ­
raża zwlokę.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że Biblioteka narodowa 
Polska w Paryżu liczy dziś około 1 5 ,0 0 0  woluminów, w których 
odznaczają się : Hislorya, L ite ra tura  Starożytna,  i L ite ra tura  
Polska. Zbiory m anuskryptów , m app ,  r y c in ,  medalów, są do­
piero w zarodku.

Biblioteka ma także A rch iw um  zamknięte,  w którem składają 
się Akta ważniejsze w oryginałach lub  kopiach, tyczące się no­
wszych czasów historyi krajowej a nawet papiery osób pryw a­
tnych w depozyt oddane.

Przy Bibliotece jest  czytelnia otwarta  dla publiczności co­
dz iennie ,  prócz niedzieli , środy i ś w i ą t , od południa  do go ­
dziny 4 ' 'i .

Dochod roczny biblioteczny składają : 1. O p ła ta  Towarzystw 
fundujących,  która dziś wynosi ty lkofr .  600 ;  2 .  opłata Wydzia­
łu  Historycznego na służbę spoiną fr.  500 ;  3. Wsparcie rządowe 
fr.  2 ,0 0 0 ;  4 .  ofiary nadzwyczajne.  —  Główne wydatki idą : 
1. na nającie lokalu który kosztuje rocznie fr. 1 ,7 5 0 ;  2. na 
opłatę urzędników; 3. na kupno xiążek.

Delegatami W ydziału  Historycznego do Rady Bibliotecznej 
byli : P P .  Teodor Morawski i Karol Sienkiewicz.

Dochod wydziału w dwóch latach up łyn ionych  tak z opłat 
miesięcznych od dobroczyńców i członków, jako z ofiar i procen­
tów był f r ...........................................................................  1 ,908  c. »

Rozchod w tymże czasie na Bibliotekę Pol­
ską, na druki  W ydziału  , na  xiążki dla Pani 
Peabody, Amerykanki piszącej Historyą Pol­
ską , nakwerendę i kancelaryą wynosił  fr .  . 1 ,849  c. 15

Pozostałość z tych dwóch lat , dodana do 
pozostałości z lat poprzednich  fr. 3 ,5 8 8 ,  c . 60,
czyni fr. -. . .    3 ,6 4 7  c. 45
Co stanowi jedyny zasób W ydziału .

Wydział Historyczny od ośmiu lat swojego istnienia,  m ia ł  
wogóle w pływ u fr. 10 ,813 ,  c. 60 .  — W ydalkufr .  7 ,1 6 6 ,  c. 15.

Sprawozdanie  W ydziału zawiera także sprawozdanie  G rona  
Pomocniczego Londyńsk iego , k tóre  nie przestaje  pracować 
z chwalebną gorliwością nad wyszukiwaniem w Anglii materya- 
łów tyczących się Historyi Po lsk ie j , robić wypisy z Muzeum  
Brylańskiego , z Muzeum Jersejskiego, ze sk ładu Sla te-P aper-  
Office i innych. N ades ła ło  już  ono Wydziałowi H istorycznemu 
zbiór duży wypisów, który nie przestaje coraz się powiększać. 
Grono liczyło 49  '“ członków.

W ydział ma także kilku korrespondentów, jako to : P .  P .  L e ­
wandowskiego w S t r a z b u rg u ,  Malinowskiego Jakuba  w S em u r ,  
Ludwika Jastrzębskiego i Orpiszewskiego w Rzymie, którzy ze 
swej strony zatrudniają  się dostarczaniem m u wypisów lub  wia­
domości o odkrytych przez nich skarbach do historyi n a r o d o ­
wej.
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P orto-fo lio . Konsul moskiewski w Belgradzie wręczył  r z ę ­
dowi Serbsk iem u, bez najmniejszych formalności ukaz Cara po- 
lecający dwom professorom Uniwersytetu  Peterzburskiego udanie 
się do Serbii,  w celu uczenia języka i literatury moskiewskiej.  
Kto chce zwrócić uwagę na postępowanie rzędu moskiewskiego, 
spostrzeże iż od czasu do czasu wykazują się środki objawiające 
dostatecznie przyszłość  przygotowana dla prowincyi naddunaj- 
skich. Zdawaliśmy sprawę w rozmaitych ar tykułach  o le j  taktyce 
ukrytej i zręcznie prowadzonej przez gabinet pe te rzbursk i , 
aby czynami dowieść projektu  opanowania Słowiańszczyzny, a 
szczególniej Serbii.  Jeżeli w teraźniejszej epoce wielkie zdoby­
cze nie mogę być gwałtownie przedsiębrane, to te które się sp e ł ­
niają przez wpływ m oralny, i przez wykonanie pewnych szcze­
gólnych środków, s łużących za pierwsza spójnię działalności 
w ładzy, powiodę się z aw sze , jeżeli pozwolonem b ę d z ie , aby 
przeszły niespostrzeżone, jeżeli pozwolonem będzie, aby się tako­
we zakorzeniły bez oporu ,  bez protestacyi.

W naszym wieku rozwiązane być musi pytanie, czyli s ięztwa 
naddunajskie maję uledz panowaniu despotyzmu, lub też uzyskać 
zupełną  wolność i niepodległość My sędzim że walka sroga 
przygotowywa się w tych krajach, czujących potrzebę niepodle­
głości , a walka la będzie daleko straszniejszą od tej ,  k tórą  sto­
czyła  Polska w ostatnim wieku.

—  P iszą  z  P eterzburga . Stan cesarskiego zdrowia poprawia 
się, lecz nie pojedzie on ani do Warszawy ani do Niemiec.

Możemy zapewnić, że G en era ł  Czerniszew nie wróci na urząd 
ministra  wojny, jego wypadnięcie  z łaski wiąże się zodkrytą  nie­
dawno gangreną ko rrupcy i .  Nic]sądzą podobnież aby Worońców 
pozostał nadal naczelnikiem armii czynnej w Kaukazie.

— M erku ry  S zw a b sk i, z Warszawy 25 Czerwca. Spodziewają 
się przybycia Cara  w ciągu miesiąca S ie rp n ia ,  przyjazd jego ma 
na celu przegląd wojska. W przyszłym tygodniu rozpoczną się 
roboty drogi żelaznej z Warszawy do Moskwy przez  Mińsk i 
Smoleńsk.

—  G azeta A kw izg ra ń ska  donosi z Berlina , że Potkamer,  
dyrektor policyi w Berlinie, preniesiony został  do F rankfu r tu  
na urząd guberna to ra .  Jego miejsce zajmuje dyrektor policyi 
z Poznania M in u to l i , na zastąpienie którego przejdzie Dunker,  
dvrektor z kommissyi bezpieczeństwa publicznego.

— G azeta  Ludow a Berneńska  donosi , że w Szlązku, w okoli­
cach Kaciborza,  spadła m anna, lub  podobnego coś do m anny 
bibli jnej,  znanej w Azyi mniejszej.  Lud biedny zgłodniały zbie­
ra ł  takową i na pożywienie swoje używał.  Smak jej podoimy 
jest do smaku młodych kartofli . Deszcz ten padał  od 9 do 12 
Czerwca , pomiędzy Strzelcami i Tropawą ca łe  pola były nią 
okryte.

—  G azeta  Augzburska  z Poznania 26  Czerwca. Z listów p ry ­
watnych w tych dniach odebranych dowiadujemy się, że wielki 
proces Polaków, który m iał się pieiwszego Lipca rozpocząć, dla 
nieukończonych potrzebnych przygotowań do pierwszego S ie r­
pnia odłożony został. Wiadomość ta wszystkie polskie rodziny 
sm utkiem n a p e łn i ła ,  spodziewały się one że wskulku petycyi 
sejmowej do króla , i po uznaniu  uwięzionych za winnych, j e ­
dnocześnie łaska królewska n a s t ą p i ; dziś widzą nadzieję swoję 
jeszcze do czterech tygodni odłożoną. Z  Polski ciągle smutne 
dochodzą w iadom ości , jakoleż ze Szląska. Wylew Wisły i Odry 
wielkie poczynił szkody i spustoszenia ; szczególniej górna Wisła 
w okolicach granicznych Galicyi. W Polszczę pod względem 
m oralnym  i materyalnym bardzo sm utnie  i nieszczęśliwie, lepińj. 
by więc zrobili koloniści Niemieccy, gdyby się wstrzymali od 
wędrówki do tego kraju .

— G azeta  P ow szechna  N iem iecka , że Lwowa 25 Czerwca. 
Nim proces Polaków w Prusach się rozpoczn ie ,  już  tu wydano 
wyrok na niektórych obwinionych. Kary w ogólności ogłoszone są: 
na ciężkie więzieniedo Szpilbcrgu i Kuffsleinu. Najwyższa wymie­
rzona  kara ,  o ile wiadomo, jest  lat  18, na ośmnastoletniego m ło ­
dzieńca Czaplickiego, syna naczelnika w sprawie Horoszańskiej.  
Wiadomości z Podola b rzm ią  jak sm utne  Je rem iad y .  Śm ierte l­
ność panuje  wielka. W m ałym  Tuchowie,  powiecie Tarnow skim , 
jednego dnia  przyniesiono 25 trupów do pogrzebania .  Większą

część zm arłych  znaleziono na polu. Podpalania trwają  ciągle.  
S trach  wielki panuje  pomiędy właścicielami d ó b r .  Prowo wojen­
ne trwa ciągle.

—  G azeta K otońska,  a Miały wyjść na jaw w Pe terzburgu  
oszustwa popełnione przez osoby wysokie zajmujące urzędy, 
które dotąd posiadały zupełne  carskie zaufanie. Mikołaj nakazał 
śledztwo najsurowsze, aby bez względu na osoby i ich położenie,  
prawdę we właściwem poznać świetle. •>

Nie p o zn a ,  śledzący podzielą się kradzieżą z obwinionymi, i 
ci wyjdą czyści i niewinni. Któryżby w Rossyi urzędnik poszedł 
w brew systemowi państwa ? jak  złodziej  może potępiać z ło ­
dzieja ?

—  Jedna  z Gazet niemieckich donosi,  pod ług  korrespondencyi 
z Pe terzburga  , że m iniste r  oświecenia rozkazał profesorom U n i­
wersytetów rossyjskich , wstrzymać się od propagandy Słowia- 
n izm u tak pismem jak słowem. Żądał aby zobowiązanie się wy­
dali profesorowie na piśmie.

—  Na posiedzeniu d .  2 8  Czerwca Izba Deputowanych z a -  
wotowała wsparcie  dla  wychodźców politycznych w summie 
1 ,6 0 0 ,0 0 0  fr.

W num erze  324  D .  N. mówiąc o protestacyi Pólkownika Za­
mojskiego przeciw twierdzeniom broszury wydanej w roku ze­
szłym  w M oguncyi , powiedzieliśmy b łę d n ie ,  że Xiąże Czarto­
ryski przeciw twierdzeniom podobnejże natury zawartym we 
wspomnionej b ro sz u rze , sam osobiście nie protestował.  P rzeko­
naliśmy się owszem , że gdy pismo to zostało przetłómaczone 
na język f r a n c u z k i , i przegląd dyplomatyczny, L e  Portefeuille  
poczynił  z niego znaczne w y ją tk i , między któremi i mniemaną 
odezwę X iecia  Czartoryskiego, Xiąże p rzes ła ł  do przeglądu pro- 
testacyą , k tóra  była  wydrukowaną w miesiącu Lutym r.  b.

W tych dniach wyszły z d ruku  i sprzedają się w Xięgarni K a ­
tolickiej Po lsk ie j , przy  ulicy Se ine  S ł -G e rm a iu e ,  16.

R eszty  P am iętn ików  M acieja Rogowskiego  , Rotmistrza Kon- 
federacyi B arsk ie j , poprzedzone przedm ow ą i wydane przez 
Konstantego Gaszyńskiego. Cena fr. 3, dla Emigracyi fr. 2 c. 25 .

O s ta tn i,  przez autora  wiersza do M is trzó w  S ło w a . Cena 
fr.  1,

Do składki na pomnik ś. p. Hoffmanowej p rz y b y ło :  
Zebrane  przez Leona Smilkowskiego w Poznańskiem fr.  193 »
Od Bezimiennego   *00 *
Od P .  C i e s z k o w s k i e g o    2 0  »

Razem . . . 3 13 »
Sum m a z list uprzednich  wynosiła , . 4 ,3 5 7  20

Ogół . . . 4 ,6 7 0  20

H r.  Krosnowski uwiadamia , iż K alendarzyk  E m igracyi P o l­
skiej z roku 1847 , jest  ten sam co z roku 1 8 4 6 ,  tylko o dm ie­
niona okładka.

Zechce się zgłosić we w łasnym  interesie do P .  Hieronima 
W ołowskiego , mieszkającego w P a ry ż u ,  4 0 ,  r .  S t  Jean  de Bau- 
vais, P .  Grombczewski “j ó z e f ,  mieszkający dawniej w Gaillac 
(T am ).

Dnia 7 Listopada r .  1846 u m ar ł  w Saintes (Charente-lnfe-  
rieure) W ła d ys ła w  W iec z f iń s k i , major wojsk polskich. S łu ż y ł  
w korpusie  G ła  Dwernickiego. U rodz i ł  się 4 Października 1784 
we wsi P a larynów ka,  w powiecie Żytomierskim , Guberr.ii W o­
łyńskiej.
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